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  Treść


  Odstawiła swoją ulubioną filiżankę, którą kupiłem jej na naszą dziesiątą rocznicę ślubu iznów przeczytała to samo zdanie zekranu małego, oprószonego mąką tableta.


  – Ugniatać ciasto aż znikną wszystkie grudki – przeczytała na głos, po czym spojrzała poirytowana na dzieło leżące przed nią na stolnicy do ciasta. Połączenie dwóch szklanek mąki, trzech żółtek jajka ikostki masła zdecydowanie nie przypominało tego, co było przedstawione na zdjęciu zprzepisu. Myślę, że gdyby przechyliło się głowę odrobinę wprawo, mogłoby to przypominać kocią kuwetę zrozsypaną zawartością. Zaśmiałem się wduchu. Dobrze, że Hania tego nie widziała, bo zdzieliłaby mnie ścierką, obrażając się na pół dnia. Ale lubię patrzyć, gdy się dąsa. Wygląda wtedy jak mała dziewczynka, której ktoś zabrał ulubioną przytulankę. Hmm… co tak śmierdzi?


  W tej samej chwili zauważyłem dym wydobywający się spod przykrywki patelni. Pięknie. Przypaliła kurczaka. Nie, moja żona zdecydowanie nie ma talentu do gotowania. Nie to, co jej mama. Ach… moja teściowa robiła najsmaczniejsze dania, jakie kiedykolwiek jadłem. Roladki wieprzowe wsosie koperkowym, duszona kaczka nadziewana śliwkami, grillowany łosoś zczymś tam… mniam. Pani Zosia była prawdziwą Gospodynią, przez duże G. Za jej panowania kuchnia była najbardziej przytulnym miejscem wmieszkaniu. Najmniejsze zpomieszczeń, mimo to zawsze można było tu spotkać domowników kosztujących kolejnej smakowitej potrawy, dzieci wylizujące łyżki po dżemie, koty siedzące na parapecie igłośno mruczące znadzieją na kawałek pysznej rybki. Tu zawsze panował śmiech, przyjazna atmosfera, apani Zosia zuśmiechem pod nosem upominała wszystkich, by dali jej gotować wspokoju. Prawdę mówiąc – awiedzieli to wszyscy – bardzo nie lubiła gotować sama. Dopóki najbliżsi chcieli przebywać wkuchni razem znią, była szczęśliwa. Kuchnia była jej królestwem, aona była bardzo dobrą królową, kochającą swoich poddanych irobiącą wszystko, by uszczęśliwić ich brzuchy iserduszka. Zpanią Zosią zawsze można było porozmawiać na każdy temat, adobrymi radami sypała jak zrękawa.


  Hania chciała dorównać mamie ibyć taka jak ona. Wcale się temu nie dziwię się, jednak na razie zbyt wiele je różni. Przede wszystkim podczas gotowania Hani nie należy być wpolu zasięgu jej ścierki, widoku, anajlepiej igłosu. Nikt nie ma prawa się odezwać, gdy ona gotuje, za to ona ma prawo wściekać się ikrzyczeć zwybraną częstotliwością inatężeniem. No ioczywiście jej potrawom daleko do tych Zosinych, mimo to Hania może liczyć na wsparcie rodziny.


  Wszyscy płakali, gdy zabrakło mojej teściowej ijej smakołyków, ale cóż zrobić. Nie ma się wpływu na pewne sprawy. Zostały wszystkim tylko wspomnienia. Hania bardzo za nią tęskni. Wkażdej sekundzie swojego życia od ponad czterech lat. Ibędzie przez następne pięćdziesiąt, jeśli dożyje. Wsekrecie wam powiem, że Hania nie ma najmniejszych szans zostać tak dobrą kucharką, jaką była moja teściowa. Ale nie mówcie jej tego. Stara się, aw tym staraniu jest siła ideterminacja, która nie pozwala jej się poddać.


  – Kurde! – głos żony wyrwał mnie zzadumy. Chyba dopiero teraz dostrzegła, że połowa kuchni ginie wmrocznej otchłani patelniowego dymu. Rzuciła się do okna zczarną od spalenizny patelnią ijej zawartością, przeklinając pod nosem. Oparłem się oframugę drzwi ispojrzałem na nią zrozbawieniem. Jak może mnie śmieszyć taka sytuacja, pytacie? Ano może. To nie dlatego, że Hani nie lubię. Kocham ją całym sobą. Iwłaśnie to jest powód, dla którego obserwuję ją zukrycia. Jej perypetie są bardzo zabawne. Szczególnie gdy robi tę swoją minę nadąsanej pięciolatki. Tylko jej wtedy nie jest do śmiechu, ale – uwierzcie mi – zboku wygląda to uroczo!


  Usłyszałem telefon. Wtym samym momencie co Hania, która, upuściwszy patelnię na parapet, skoczyła wposzukiwaniu komórki. Zrozbawieniem przyglądałem się jak biegała po całym mieszkaniu, nie mogąc znaleźć telefonu, który przecież leżał na środku stołu. Znów uśmiechnąłem się wduchu:


  – Oj, Hania, Hania…


  Odebrała telefon rękami całymi wmące.


  – Halo?... Tak, przy telefonie… Az kim rozmawiam?... Yhm… O! (To było raczej takie „o!” zzaskoczenia, no, spróbujcie sobie wyobrazić). Nie poznałam cię po głosie!... Tak, tak, aktualne, osiódmej… ja też… Do zobaczenia.


  Odłożyła telefon iwestchnęła głęboko. Usiadła ize zrezygnowaniem rozglądnęła się po kuchni, araczej tym, co wniej zostało. Wzrok Hani zatrzymał się na zegarku, apół sekundy później już jej wkuchni nie było. Za to była godzina. 18:30. Zostałem wkuchni sam, jak mi się zdawało. Po chwili jednak zobaczyłem obok okna ruch. Zza firanki wyłonił się ogon, dumnie krocząc po parapecie, poruszał się we wszystkie strony. Aprzed ogonem reszta kota. Zatrzymał się na końcu parapetu iusiadł, szeroko ziewając. Chyba przespał wkącie całe to przedstawienie. Podszedłem do niego ioparłem ręce na kolanach, żeby zniżyć się do jego poziomu (dosłownie, nie wprzenośni), akiedy nasze oczy znalazły się na tym samym poziomie, szturchnął mnie noskiem.


  – Tak, mój drogi, widzę, że mamy tą samą taktykę. Ukryć się iudawać, że nas nie ma.


  A on, jakby wgeście męskiej solidarności, szturchnął mnie raz jeszcze.


  Hania zawsze się spieszyła. Często sama powtarzała, że doba ma za mało godzin. „Andrzej, zaraz się spóźnisz do pracy!”, poganiała mnie, choć doskonale wiedziałem, że mam jeszcze całe siedem minut. Teraz codziennie słyszałem: „Daniel, zaraz spóźnisz się do szkoły!” Nie wiem, czy każda mama na świecie jest superbohaterką, czy tylko Hania, ale to, co potrafi zrobić rano iw jakim tempie, przewyższa zdecydowanie dokonania Supermana iinnych znanych mi bohaterów. Kąpiel, karmienie kotów, sprzątanie łazienki, ścielenie łóżka, naleśniki, makijaż, zmiana stroju, ubranie dzieci, kanapki do szkoły, znów zmiana stroju, uzupełnienie karmika, sprzątnięcie zabawek, kolejna zmiana stroju, zmiana fryzury, bo nie pasuje do nowego stroju, zaparzenie herbaty, spakowanie dzieci, spiłowanie złamanego paznokcia, zmiana torebki… ito zaledwie wciągu dwudziestu minut. Moja żona została ugryziona przez jakąś radioaktywna mrówkę albo nie nazywam się Andrzej. No, właściwie to nazywam się Kotarski, ana imię mam Andrzej. Zresztą, wszystko jedno. Jestem dumny ztego, że superbohaterka Hanna Kotarska zdomu Pasieka jest moją żoną.


  Dzisiaj tak samo jak zawsze uwinęła się ze wszystkim wdwadzieścia dwie minuty iwyszła, by odwieźć dzieci do szkół. To znaczy do szkoły iprzedszkola, ale Alicja lubi mówić oswoim przedszkolu jak oprawdziwej szkole. Daniel za to bardzo chciałby wrócić do przedszkola ibawić się całe dnie, zamiast siedzieć wpodstawówce iuczyć się mądrych rzeczy. Jeszcze mądrych. To wgimnazjum dzieci zaczynają się uczyć rzeczy niemądrych, no ale omoim stosunku do polskiej edukacji mógłbym rozprawiać godzinami. Dobrze, że chociaż Ala ma zapał do nauki, bo Daniel zcałą pewnością odziedziczył po mnie jego brak. Idzie swoją drogą inie naśladuje nikogo. Nie ma kogo naśladować. Uważam, że nie potrzebuje pomocy, jakiej udziela mu młody psycholog. Byłem kilka razy na prowadzonej przez niego sesji zmoim synem iszczerze wątpię wto, że wmawianie dziecku depresji jest pomocne. Dobrze wiem, że Daniel potrzebuje męskiej ręki. Nie robiłbym jednak ztego takiego problemu. Szkoda, że Hania się ze mną nie zgadza. Rozumiem, że jej wielkie matczyne serce chce dla syna jak najlepiej, ale samą dobrocią serca człowiek nie wyżyje. Tak, jej serce jest zbyt wielkie wstosunku do tak drobnej postury. Wsensie metaforycznym oczywiście. Zjej serduszkiem wszystko wporządku, idzięki Bogu.


  Marnuję tylko czas na rozmyślanie. Chyba się starzeję, znów oddaję się rozmyślaniom Skup się, pierniku jeden!


  Hania wróciła ztorbą pełną zakupów. Ledwo udało jej się przekręcić klucz wzamku iotworzyć drzwi. Szybko pobiegłem je przytrzymać. Nakupowała tych wszystkich dobrości ichyba znów będzie chciała coś ugotować. Ech… ona nigdy się nie podda.


  Spojrzałem na jej piękne rude włosy iwymykające się spod gumki loczki. Dlaczego znów je związała? Przecież tak pięknie wygląda wrozpuszczonych. Aha, pamiętam. Mówiła mi kiedyś, że kobieta wdomu ma być skuteczna, anie piękna. Powiedziałem jej wtedy, że zawsze jest piękna, aona tylko prychnęła. Kilka minut później, przechodząc obok, pocałowała mnie wpoliczek, więc uznałem komplement za trafiony. Hania zawsze udaje, że komplementy nie robią na niej wrażenia, ale ja wiem, że lubi ich słuchać. Jedną zważniejszych rzeczy, których nauczyłem się, żyjąc zHanią, było to, że kobieta ma swoje humorki. Inie należy się nimi przejmować, abuziak jest dobry na wszystko. Jasne, kłóciliśmy się czasami, awłaściwie nawet dość często. Ale łatwo było odróżnić prawdziwą złość od dąsów, ate Hanine były wprost rozbrajające. Zawsze się znich śmiałem – tak jak teraz. Żyliśmy według zasady: „ten się lubi, kto się czubi”. Nasza córka kiedyś zmieniła to przysłowie iwymyśliła własne: „kto się kocha, ten się focha”. Oj tak, małe foszki Hani to jej znak rozpoznawczy.


  Usiadłem na jednym zwolnych krzeseł (warto wspomnieć, że na cztery krzesła stojące wkuchni trzy zazwyczaj są zajęte przez koty, zabawki, komputer lub jedną ze stu torebek Hani). Hanna zrobiła sobie herbatę wulubionej filiżance iotworzyła laptopa. Kuchnię wypełnił zapach melisy. Tak, teraz przyszedł czas na pracę, apracy Hania nie zaniedbywała nigdy. Choćby się waliło ipaliło, ona potrafiła pracować. Wsumie… ktoś musiał zarabiać na życie wtym domu. Hania pracowała jako headhunter dla pewnej firmy. Wyszukiwała specjalistów zróżnych dziedzin dla klientów. Była wtym naprawdę dobra. Zawsze śmiała się, że pomaga jej kobieca ciekawość iintuicja. Wszystkie kobiety mają coś takiego? Nieważne, Hania miała na pewno. Miała też jeden „pracowniczy grzeszek”. Lubiła od czasu do czasu przeglądać Facebooka. Czyżby kolejny przejaw kobiecej ciekawości? Nowe zdjęcia zwakacji, następny związek… O! Karolinie ze studiów urodziły się bliźniaki. W„książce ztwarzami” jest wszystko inawet nie trzeba wychodzić zdomu lub rozmawiać zinnymi. No właśnie... A, niech tam Hania ma swój mały grzeszek, moim jest to, że zazwyczaj patrzę jej przez ramię iteż podczytuję, co wświecie piszczy. Żona lubi przeglądać te zdjęcia. Miło widzieć, że inni są szczęśliwi, zwłaszcza gdy dotyczy to przyjaciół. Ale też może… hmm… ukłucie zazdrości. Był taki czas, kiedy sami pisaliśmy do siebie przez fejsa, będąc wdwóch różnych pokojach.


  Zaraz, zaraz… czy to zaczepka? Onie, znowu ten obleśny Paweł zpracy. Spojrzałem na Hanię zciekawością. Jak zareaguje na powiadomienie? Właściwie to mogłaby… Nie! Nie Paweł. Gdyby to był Rafał albo Marek… Tak, na Marka bym się zgodził, fajny koleś. Na studiach razem popijaliśmy na niejednej imprezie, ale wgruncie rzeczy facet jest wporządku. Ima swoją firmę, obuwniczą zdaje się.


  Hania odrzuciła zaczepkę. Nie mogłem się powstrzymać icmoknąłem ją wczubek głowy. Nie zdziwiło mnie, że nie zareagowała. Raczej przestraszyłbym się, gdyby to zrobiła. Dałem jej spokój, bo zobaczyłem, że wróciła do swoich arkuszy, adresów iogłoszeń. Brrr… Ja to chyba wolałbym pooglądać telewizję zpiwkiem wręce. Ale dobrze, niech pracuje, moja mróweczka (radioaktywna, hi hi). Dobrze, że ta praca jest dla niej przyjemna. Wiem, że męczyłaby się, jeżdżąc co dzień do biura, gdzie musiałaby udawać chętną do pogaduszek zinnymi biurowymi kobietami. Myślę, że dobrze by jej zrobił kontakt zludźmi, ale jeśli czułaby się źle, może tak jest lepiej.


  Hania ma jedną przyjaciółkę, Agnieszkę. Najlepsze jest to, że Agnieszka jest ponad dziesięć lat starsza od niej, agdy się spotykają, zachowują się, jakby obie miały po piętnaście lat. Tylko ploteczki, pogaduszki, płacze, kawusia iznów pogaduszki. Agnieszka jest taka jak Hania. Bratnia dusza. Tak to się teraz mówi? Dla Hani jest chyba bliższą osobą ode mnie. Ale my to co innego, my dobraliśmy się na zasadzie przeciwieństw, aHania zAgą są jak dwie krople wody. Cieszę się, że ma tak wspaniałą przyjaciółkę. Pamiętam, że kiedyś bardzo się pokłóciły, nie pamiętam oco. Nie odzywały się do siebie przez kilka lat, aż pewnego dnia los znów je spiknął idawna przyjaźń odżyła. Babskie przyjaźnie są inne niż nasze. Takie bardziej… szczere. Wsumie to zazdroszczę jej takiego towarzystwa. Mówią sobie owszystkim, czasami nawet osprawach wyjętych prosto zserca. Okej, macie mnie! Zdarzało się inadal się zdarza, że podsłuchuję ich rozmowy. Nie dlatego, że kontroluję żonę, tylko jestem zwyczajnie ciekaw. (Czy jest też coś takiego jak męska ciekawość?) Jestem wdzięczny Agnieszce, że pomaga Hani jak nikt inny na świecie – słucha ijest przy niej. Aobecność kogoś bliskiego wtrudnych momentach jest najważniejsza.


  Kiedy nikt nie widzi, Hania płacze. Nie jest skałą. Trudno byłoby nią być ztak wielkim sercem jak jej. Jest kobietą. Silną, odważną, pewną siebie, dobrą żoną, matką, przyjaciółką, pracowniczką, ale nie jest skałą.


  Wieczorami, kiedy kładzie się spać, jest najgorzej. Wtedy wszystko to, co nazbierało się przez dzień, tydzień, miesiąc zaczyna się odzywać iHania pęka. Podziwiam ją za to, że mimo tego, co czuje iz czym musiała się zmierzyć, potrafi udawać, że wszystko gra. Po to, by nie zasmucać innych. Wydaje mi się, że tylko ja iAgnieszka wiemy, jak jest naprawdę. Iz tym już nie mogliśmy jej pomóc. Hania musiała pomóc sobie sama. Odnaleźć siłę, by następnego dnia wstać iw dwadzieścia minut obudzić cały dom, utwierdzić dzieci wpoczuciu, że wszystko jest wporządku. Amusicie wiedzieć, że wrazie potrzeby, uśmiech Hani potrafił rozgonić chmury.


  Tak, Hania uchyliłaby nieba dla Ali iDaniela. Dlatego robił wszystko, by Daniel przestał być smutny, aAla mogła wyrosnąć na kolejną silną, dobrą kobietę. Taką jak ona. Jestem pewien, że Ala będzie mieć zHanią tak dobrze, jak Hania ze swoją mamą. Chciałbym, żeby Daniel wreszcie zobaczył, jak cudowną ma mamę. Czasami, gdy jest wyjątkowo niemiły (kiedy się na nią obrazi, potrafi ignorować ją, jakby była powietrzem), daję mu pstryczka wnos. Oczywiście to też ignoruje. Cały on. Nikt mu nigdy nie pomoże, jeśli zamknie się wsobie. Hania to rozumie. Wtakich momentach mocno go przytula. Matczyna intuicja mówi jej, co ma robić, żeby było dobrze, akto jak kto, ale Hanna potrafi jej słuchać. Kiedyś, leżąc już włóżku, powiedziała mi, że chciałaby zrobić to samo co Daniel – zamknąć się wsobie, wyizolować inie musieć nic robić. Wie jednak, że nie może. Musi być silna idać radę. Wkońcu jest superbohaterką. Dlatego codziennie przygotowuje dzieci do wyjścia, rozmawia znimi, pomaga wlekcjach imartwi się onie. Dlatego traktuje Alę iDaniela zmiłością izrozumieniem, akiedy na nich nakrzyczy, ma wyrzuty sumienia (choć wie, że postąpiła słusznie, wkońcu wychowanie dzieci to nie taka łatwa sprawa – wrzasnąć też trzeba umieć). Dlatego pracuje, mimo że wolałaby robić coś innego, igotuje, choć wie, że nie potrafi. Dlatego wychodzi zdomu robić zakupy, choć wolałaby, by ktoś robił to za nią.


  Zmieniła się. Próbuję robić wszystko, by znów była taka radosna jak na początku, wiem, że los ją doświadczył ita beztroska już nie wróci. Przynajmniej nie wnajbliższym czasie. Nie ma już tego samego błysku wjej oczach, za to pojawił się inny – pełen troski izmęczenia. Ja tę zmianę widzę, jednak wiem, że inni nie, bo Hania jest dobrą aktorką. Zawsze była iuważała to za umiejętność opanowaną do perfekcji (w końcu te jej dąsy to również wyraz aktorskiego kunsztu). Życie nie doświadczyło jej na tyle, by się załamała, ale (czego zdążyłem się nauczyć) nie ma problemów mniejszych iwiększych, dla każdego jego własny problem ma największą wagę.


  Hania wyłączyła komputer ichwilę patrzyła wmoją stronę. Uśmiechnąłem się serdecznie. Ona tylko pokręciła głową, zrobiła jedną ze swoich zatroskanych min iposzła się przebrać. Który to już raz? Roześmiałem się. Dobrze, że tego nie usłyszała. Wtakich chwilach dociera do mnie, jak bardzo ją kocham.


  Wsiedliśmy do samochodu, który kupiliśmy pięć lat temu. Ten wieloletni fiat był spełnieniem naszych marzeń. Nie chcieliśmy Bóg wie jak drogiego samochodu, ten nam wystarczył. Mały iprzytulny, ale zdolny pomieścić cała rodzinę, wtym dwa koty. No iczerwony. Hania stanowczo oznajmiła, że możemy mieć tylko czerwony samochód. Nie był to mój ulubiony kolor, ale dałem się namówić. Itak oto stary, czerwony fiat stał się częścią naszej rodzinki.


  Wiedziałem, dokąd jedziemy. Zgłośników dobiegała muzyka zmojej ulubionej stacji radiowej. Mieliśmy godzinę, zanim Daniel skończy lekcje. Pojechaliśmy na cmentarz. Hania kupiła dwa znicze ifioletowy wrzos wdoniczce.


  – To nie jest fiolet tylko wrzos – powiedziała mi kiedyś.


  – Wiem, że to jest wrzos. Fioletowy.


  – Fiolet jest ciemniejszy, Andrzej. To jest kolor wrzosowy wpadający wfuksję.


  I weź tu się dogadaj zkobietą! Kotarską, tym bardziej. Na to wspomnienie znów się uśmiechnąłem. Że też takie drobne rzeczy są wstanie sprawić człowiekowi radość po tylu latach! Poszedłem za nią odwiedzić grób jej mamy. Położyła wrzos na kamiennej płycie iwspólnie odmówiliśmy modlitwę. Może nie powinienem tego mówić, bo nie wypada, ale miejsce, wktórym spoczywała, było przepiękne, dużo tu drzew ikrzewów, abył początek jesieni, która zaczęła malować liście na kolorowo. Wiecie przecież, jak wygląda polska złota jesień. Chciałbym spoczywać wtym samym miejscu. Pani Zosia dobrze trafiła. Uśmiechnąłem się, widząc jej roześmianą twarz. Hania przemyła zwilżonym palcem zdjęcie na grobowcu iteż się uśmiechnęła.


  Wsłuchując się wśpiew ptaków, poszliśmy dalej cmentarną alejką. Dzisiaj był wyjątkowo ciepły dzień, więc iludzi było sporo. Ale tych ludzi Hania się nie bała, wiedziała, że tu każdy jest pogrążony wswoich własnych myślach inie zwraca na innych uwagi.


  Przystanęliśmy nad czarnym, nieco mniejszym grobowcem zwielkim, mosiężnym krzyżem. Ten już mi się nie podobał, leżał wdużo gorszym, bardziej „zaludnionym” miejscu. Hania zmówiła modlitwę ipołożyła czerwony znicz wkształcie serduszka. Nie lubiłem czerwonego, ale tak samo, jak wprzypadku samochodu, nie miałem wtej kwestii nic do gadania. Wtakich wyborach moja żona zawsze ma ostatnie słowo.


  Hania wytarła nos wchusteczkę iwestchnąwszy głęboko, ruszyła dalej. Moja kochana superwoman – zawsze silna, zawsze piękna, zawsze kochająca. Na każdym kroku. Pobiegłem za nią, ale najpierw jeszcze raz przyjrzałem się napisowi na grobowcu, choć bardzo go nie lubiłem: Śp. Andrzej Kotarski.
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